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się mów?, że wrośli tik  silnie w siemię, że icli 
w żiden spo?ób z miejsca nie mesy. Stirszi to 
przeważnie gwardya, gdy natomiast mtodsl nciekftj  ̂
od nis jeden po drogim. A niema się czemn dzi 
wić!... Artysta, choćby nawet najbardziej ukochał 
Ertków i jego świątynię Sztuki, jest przecież tylko 
człowiekiem i dąży chętnie tam, gdzie prócz ozna- 
nia, które samo do życia nie wystarczy, znajdzie 
pomyślniejsze dla siebie warunki materyalne i odpo­
wiedniejsze pole do rozwoju swych zdolności.

Szereg tych dezerterów z pod sztandaru Mel­
pomeny powiększył ostatnio Dante Baranowski, przez

czasowy dyrygent warszawskiej Filharmonii, znany 
artysta skrzypek, Z zisław Birnbaum, uzupełnić dziś 
musimy doniesieniem o tragicznej śmierci tego uta­
lentowanego i cenionego muzyka.

Jak wiadomo, podczas jednego z koncertów w Fil* 
harmonii dog! on nagłemu atakowi szału. Począt 
kowo sądzono, że nie jest to nic poważniejszego, 
i że artysta, żyjący przeważnie nerwami, po odje, 
^iednfm wypoczynku powróci znowu do normalnego 
stanu zdrowia, stało się przede^ inaczej.

Birnbaum wyjechał do Berlina, gdzie przebywa 
jego rodzina, aby pod jej opieką wypocząć i prze­
prowadzić kuracyę. Stan zdrowia jego pozornie po­
prawi! się do tego stopnia, iż mógł opuszczać mie­
szkanie. Przed dwoma mniej więcej tygodniami opu­
ścił mieszkanie ,v tifymiarże udania się o Opery i od 
tego czasu słuch s aim zaginął. Wszelkie starania 
rodziny, prowadzę.ne bęrdżo energicznie, nie dały 
przez dłuższy czas żadnych pozytywnych r.znltatów. 
dopiorc w ostatnich dalach ubiegłego tygodnie wy­
łowiono zwłoki nieszczęśliwego w pobliskim jeziorzu 
gmaowaldzkiem. Czy się ma do czynienia z nie­
szczęśliwym wypadkiem skutkiem nieostrożności, czy 
też z właauowolnem targnięciem się na duv życie 
w przystępie zamroczenia dachowego, to tajemnica, 
którą zmuiły zebrał ze sobą do grobn. Z włoki przed, 
wcześnie e tek tragicznie zgasłego astysty złożono 
ne wieczny spoczynek w Berlinie w dniu 16 ptź- 
dsiernliy: b. r.

Zdzisław Birrbanm jnt jako 9 letni chłopczyk za* 
chwycił swą grą i zadziwiającą muzykalnością. Ukoń­
czył „Meistorkiasse" u Joachima i uczył się następnie 
u Yssaya. Przez dłuższy a i s  koncertował w Niem­
czech, aż w Hamburgu zmuszony chorobą głównego 
dyrygenta Filharmonii do chwycenia batuty, zmienił 
swój zawód na dyrygencki i pozostał mu wiernym 
do kp^ca życia. Ama/yk? i Szw^jcarya a następ iie 
Niemcy były troną jego powodzeń. Do Warszawy 
przybył w roku 1911 i pozostawał tn na ttanowisku 
aż do chwili, w której smutny stan zlrowia wytrącił 
mu z rąk batutę w sposób tragiczny i budzący ogólne 
W8półczncie i żal.

Następcą Birnbaimu ua stanowiska głównego dy­
rygenta Filharmonii warszawskiej zostaje jak donosy 
tamtejsze pisma, znany również zaszczytnie artysta 
muzyk, Fitelberg, osobistość w warszawskim świecie 

ciesząca się zaslużonem uznaniem.

Pożegnanie znanego crtysS?: Df.nte b a ran o w sk i, byty 
a r ty s ta  i s e k re ta rz  k rakow skiej „B ag a te li" .

lat dwa sekretarz 1 artysta dramatjczny krakowskiej 
„Bagateli", prawdę zaś mówiąc właściwy jej kie­
rownik. Odbiła go nam Warszawa, która nie żałuje 
starań i zabiegów, aby pozyskać dla siebie najwy­
bitniejsze siły artystyczne.

W Dante Baranowskim traci Kraków, a właści­
wie „Bagatela" niezrównanego przedstawiciela ról 
charakterystyczno-komicznych. Widzieliśmy go u* 
naszej scenie w najrozmaitszych rolach, a z każdej 
wyważał się tak dzielnie, iż nawet najdrażliwszy 
krytyk nie mógł nic znaleźć, co możnaby zganić 
luf bodajby tylko z miną wioiidego znawcy z ubo­
lewaniem głowę nad tem pokiwać. Talent jego tktor- 
ski, sumienność w opracowania roli, temperament 
i w miarę zawsze stosowana doza komizmu, daleka 
od szarży, eto zalety, które zjednały mn nznanie 
krakowskich teatralnych bywalców. Pożegnali go 
z żalem, ale i z życzeniem szczęścia na nowym po­
sterunku.

W Warszawie objął artysta stanowisko wyłą­
cznie aktorskie i reżyserskie, pozbywszy się zaeom 
z głowy kłopotów administracyjnych, będzie mógł 
tem wydatniej oddać się slnżbie dla Sztuki, której 
życie poświęcił.

W pamięci Krakowian pozostanie Dante Bara­
nowski na długo jako niezrównany Pagatowicz 
z „Grubych ryb" Bałuckiego, ponadto zbierał zasłu­
żone oklaski w całym szeregu swych występów 
w sztokach tok obecnie popularnych jak: „Gra serc", 
„Hiszpańska mneha", „Zielony frak", „Sprawa Eai- 
sera", .Tajfun", „Dobrze skrojony frak", „Aszant- 
Kf“. „Kobieta bez skazy" itd. Każdą z nich opa­
nował należycie, potrafił się wżyć w inteneye autora 
i zrobić z nich prawdziwe cacka sceniczne, dla mło­
dszej generacji Mctorsk'ej przykład godny naślado­
wania. W hiśtoryi rozwoju naszego teatru zdobył 
sobie Dante Baranowski jedno z pierwszorzędnych 
miejsc, żałować zatem należy, źe pozbywamy 3ię 
tak wybitnej siły, której brak nie tak łatwo przyj­
dzie zastąpić.

ioni m m \  w iwsiM  m m l
Podana przez nas w jednym z poprzednich nu­

merów wiadomość o wypadku, jakiemu uległ dotych­

usiłowania jego spełzły na niczem wobec niesłycha­
nej pomysłowości spekulantów, którzy do sprowa­
dzania alkoholu używali nawet łodzi podwodnych. 
Móżna się też było zaopatrzyć w te, tak pożądane 
„krople życia", ale tylko pokątnie i po bajecznie 
wysokich cenach.

Powtórzyło się więc - w Ameryce mniej więcej 
to samo. co się dzieje i n nas, gdzie alkohol wolno 
rptawdzie sprzedawać, ale jest tak wysoko opo­

datkowany, że opłaca się urządzenie polrątnej „ao-

Propag nds trzeźwości w Ameryce.
W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 

obowiązuje już od roku absolutny zakaz używania 
alkoholu, uchwalony przez Kongres.

Z chwilą wejścia w życie ustawy, Amerykanie, 
lubiący czasem „zalewać robaka", znaleźli się w bar­
dzo przykrem położeniu, pozbawieni możności pod­
niecania się dawkami whisky, brandy i dżinn, na­
wet i ęiwa, ustala  bowiem zagroziła snrowemi ka­
rami tuk sprzedającym alkohol, jak używającym go, 
o ile zostaliby przyłapani na gorącym uczynku prze­
kraczania zakazu. Amerykańskim barom zagroziła 
ruina, amatorowie alkoholu zaopatrywać się weń 
mogli początkowo jedynie w aptekach na podstawie 
recept lekarskich, sie i tema obejściu ustawy bar­
dzo prędko kres położono. Propaganda trzeźwości 
przeprowadzoną została z całą surowością, a tysiące 
litrów napojów wyskokowych znalazło się w kana­
łach.

Z tą chwilą rozpoczęło się jednak przemytnic 
two alkoholu z zagranicy na wielką skalę, czemu 
rząd sterał się wszystkimi spesobami zapobiedz, ale

Nowy dyrygent warszawskie] Filharmonii: Artyst: 
muzyk, Grzegorz Fitelberg, następca Birnbanma.

morcej gorzelni", gdzie się go pędzi nieraz i na 
większą skalę. Jest on wprawdzie bardzo nędzuoj 
jakości i szkodzi zdrowia konsumentów, ale wy­
twórcom przynosi poktźua zyski, znajdując zawsze 
chętnych nabywców, nie mogących się obejść bez 
„pocieszycielki". Skarb państwowy ponosi skutkiem 
tego wielkie straty, fabrykanci bowiem podatku nie 
opłacają.

I kto wie, czy to pokątne gorzolnictwo nie prze­
niosłoby się i za Ocean, choć Amerykanie mają smak 
wybredniejszy i z pewnościę nie chcieliby się raczyć 
taką „lnrą", jak alkohol sprzedawany n nas, ale 
stanęło temu na przeszkodzie złagodzenie zakazn 
ożywania napojów wyskokowych, wydane przez rząd 
amerykański. Właściwa ustawa nie straciła mocy 
obowiązującej, zastosowano jednak pewne wyjątki, 
mające zapobiedz jej gwałcenia. Rząd Stanów Zjed­
noczonych wyszedł zatem z honorem, ratnjąc swj 
powagę, a równocześnie zadowolił wszystkich zwo­
lenników napojów wyskokowych.

Swojego czatu wydano, jeśli się nie mylimy, 
w stanie Texas zakaz absolutny sprzedeży i kupo­
wania alkoholu, robiąc wyjątek jedynie dla ukąszo­
nych przez grzechotnika, którzy, po stwierdzenia 
tego wypadku przez lekarza, mogli się w spirytus 
na podstawie recepty zaopatrzyć w aptece. Poka­
zało się jednak w krótkim czasie, że zakaz nie osiąga 
celn, konsumpeya alkę h ilu bynajmniej się nie zmniej­
szyła, nawet zwiększyła i to w drodze zupełnie legal­
nej, Ayż każdy aptekarz posiadał na składzie kilka 
grżechotników, któro wypożyczał za odpowiednią 
opłatą, po „ugryzienia" odbierał z powrotem, a ofie­
rze sprzedawał potem alkohol bez obawy narażenia 
się aa karę.
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skowanych zapastar napojów wyskokowych w jodnem 
7. miast amerykańskich,


